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I K A LE N D A R ZY K  PA N IE Ń SK I: 1
Na W rzesień:

1 Anny prorokini — Werenny p.
2 N. P- Pocieszenia
3 Erazmy i Bazylissy
4 Rozalii p.
5 Obduiji p.
8 Narodzenie N. P. M.

10 Pulcherji p.
11 Teodory pokutnicy
12 Najśw. Im ienia Marji
13 N. P. M. Ucieczki grzeszn.
14 Podwyższenie Krzyża św.
15 Siedmiu Boleści N. P. M.
17 Apatoklji p. służebnej
20 Zuzanny p.
22 Dygny i Emeryty p,
23 Tekli p
24 N  P M. od Wykupu niewolników  
26 Justyny p.
28 Eustochji p.
3 0  Z o f j i  i  j e j  c ó r e k  Wiaty, Nadzieji i Miłości

Na Październ ik
1 Maksymy i Julji sióstr
2 SS. An iołów  Stróżów
3 Teresy od Dziec. Jezus
7 N. P. Różańcowej
8 Brygitty w dow y
9 Publji ksieni

11 Macierzyństwa N. P. M.
12 Domniny męczen.
15 Jadwigi i Teresy
16 Czystości N. P. M.
17 Małgorzaty Marji Alaccąue
19 Pelagji p.
20 Marty i Sauli p.
21 Urszuli z Towarzyszkami
22 Korduli p., Marji Salome
27 Erotejdy p. służebnej
28 Cyrylli i Anastazji 

^29 Euzebji p.
*30 Eutropji mecz.

31 W ig ilja  do W W . Świętych (post Stislyj
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Przynajmniej raz w roku, to znaczy w niedzielę 22 października

W ŚWIĘTO MISYJNE
pomódl yię jg  r&zhj.riĘy Kośćiolą katoN ctfe^/w  -kiiSj&iJi pogańskich

 1 da‘]& parę groĄ y  na ■'.budów.ę utrzymanie misyjrfffili -----

Oulp-onek; i sierodńcótk.%'.

P S z k ó l i ■u‘arsztatmm&

PrzytuUshEifSzpiftdi

Seminariów, i Wfcciofmr.

Jałmużnaina c$££§&onu, nikogo nie]- iubOiy, nawet w dzisiejszych 
dmuch, mkjufhńenia baram trudnych. ■

d e , o to N AM IESTNIK  i  llRYSw/SA, kim y to hicięto usUmowil. 
Domaga się.iego snm ^,H liY$iPSźRANQ  lĄyjry po to 'przyszedł SBcśemi&We&lłi 

nĘsuscy ludzie nafigggej 2\pni pofogłi'i^g jĄ iitm ktm  żyli jnomieniami Jego laski.

Puinięiaj. że gdy nie. ptnńoz&sz Chrysiusmm Panu ( t o 1 zapamowońia nad' 
światem, owładnie nim ty ran ja  bolszewicka —  krójfsiu-oNffątana.

iSĘMmla dzisiejsza jest zbyt poioażn(i;ia-yj na ymmeni.me-jpoi-no sięfwahać. 
Trefną, t$z zjeloM'': i e<Śkowńc'^^jpykmiaertołkass Npniiestmko 'N'hrysttfsov>et/ó. 

jM.spoinó$..przeto Misje!

Komunikaty
(dla Krakowskiego Stowarzyszenia św. Zyty).

WRZffiSjPEŃ: 1-go września: Pierw.słiW' p ffljjłf m iesiądi — ’W  od ziei»na adoracja 
Przenajświętszego Sakramentu w  kościele św.tąBarblary.

3-go — Niedziela: — 0  godzinie |?jej liopołudniu zmiana Tajemnie Apost. Modl.
8-go —  Douwzna iu:oSyisit«ff^.udownej Najśw. M;f,tki B. durowiijltrej,, feozonej 

v, kościele św iętej, B aybary^ f
9-go — O godzi m-ę.dójjś rano. Nabożeństwu iSodałioy jiięilw.

20-gOj .S2.ą*o i 23-go — »'§uciie dni —  post śoi-sly.
24-go —  Niedzielą: W alne zebranie-'w saH ,’Sodalicyjnej przy kościele św. Barbary
BO-go — O godz. StMram o: Kwartalne nabożeństwo Stowarzyszenia św. Zyty, po­

łączone z odpustem zupelnyiii dla członkiń Śtuw.ąk*ytezenin.

PA Ź D Z IE R N IK : 1-go — M eozieła : | początek nabożeństwa Różańcowego które 
przez cały miesiącu odprahw i^ się,' będzife w  tco^ ie le  św. Bainbary w  dni 
powsze-dtiie o godzinie 6-tej w ięczorb ii, a w  niedziele o godz&S-teij.-popol.

1-go: - -  2 powodu dorocznej procesji Różaue.q\ireij,: z ikośęioJa 00. Dominikanów 
zm iata tajemnic Apoątgjstwa ,Modlitwy odbecteje sj^ w  dragą niedzielę 

repaźdzdernika, t. j. 8-go października.
G ig o —  Pierwszy piątęfe miesiąca: ękSlocteienna adoracją? - Pr-zenąjświęltszego 

Sakramentu w, 'kośoiele św Barbary.
14-go —  sobota: O godzinie 5 'A Nabożęńistwo Sodaifojłjn^ ^
22-go —  Niedziela modłów i  jalmużn .dte Misyj~'K'atoIiitekich.
29-go — N iedzie la : Ui$myiś.tość Chrystusa Króla,.'która w tynk roku na zyijjzęnie 

Ojca świętego ma foyćębbeliodzoną ze .szczególniejszą uroozystoąeią. Porządek 
uroczysto‘śei i pochodu będzie. osoKno ogłoszony^plakatami.
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GŁOS DZIEWCZĄT POLSKICH
DWUMIESIĘCZNIK POŚWIĘCONY SPRAWOM STOW. ŚW. ZYTY.

Dlaczego się nie modlisz?
e wszytłcich tSśgtfiwznych numerach if i ło s u  D ziewcząt P o l­
skich", p isaliśm y o m odlitw ie. — Jestem stworzeniem
Boiskiem więc,: m odlitwa jest moim dbo-wuązihiem-. —

Jestem nńzemią mieszkanką- K en ii, w ięc: modlitwa, to d la  m nie
szaszcayjt. Jestem słabą, a ■stworzoną do walk i, Więdgj m odlitwa jest 
'jródSem m giej moic-y. Tak, wszystko dń, jasno nam przedstawiano...

AJieębłysła ptez-ąceimu h Ę| B M  — -za-pytać, ozy po przeczyta,niu 
łpcdań-yidT. artykułów, nasze czytelniczki -■więcej -się modlą, an iżeli 'przed 
tem ? Ozy ‘teraz wiięcej m odłów  doszło do  C iebie, Painie i Boże maisz?? 
Gzy ftijHkłóra się m odliły dawniej, -modlą się teraz?...

A  Pan dał znak paaimPowń, ktoi-y p ilnu je  „K s ię g i żywota**.,- tej 
w ielkid| księgi, w  której jest zapisafte każde nasze s łow o, wszystkie 
C&ynyj* psfląguian.ia i niWdłiitwy... I ainiff otworzył p-rzedlefrniuą tlę księgę*,..- 
i bandzo ^ i ę . zasinnoiłeun. N iektóre ozytały nawoływania do m odlitwy 
naw ety,e -skupieniem t a jednak w  rzeczywistości jest ‘słaiby z tego skutek 
i n iew ie le  p rzyby ło  im  p raw dziw ego  ukochania m odlitwy1.

A  może n ie  jieisit tak źle ! Może jednak ' 'czytelniczki nasze w ięcej 
się modłą poyediczytaniii zachęty do nrodłit wy?..Mfe>'że!... A  mjbiże s ię  n ie 
m odlą?! Możeby'.-poŚBżieba jeszcze usnufte w ie le , trudności, wym ówek, 
uprzedzeń zanim pozyskane będą dla lifi|dlitwy!... D zisiejszy artykulik 
_poświręii?iiny naffliog afbyśeiie •pokochały imod!litwrę. Wspomaiieiiśmy w  poprze­
dni cłi artykułach, że kto gijęf nie m odli, ten grzeszy  przeciw ko p ierwszem u 

/przykazaniu. Jednak M it e m  jeat, że większość dzisieij&zydh ludzi —  

a nawet część ka to lików ! —  mialio, albo wcale się nie modli. W oale!
Djziś postawimy ipyllapiie: Siostro, dlaczego się nie modlisz,? — 

i:odpow iem y, dla czego dzisiaj ludzie s ię  n ie  modlą.
D la  czego s ię  nie m odlą? Naijczęistszem uspraw ied liw ien iem 1 są 

Esło^a: N ie mam <paWjp^ę'.-padihć! N ie jeistem bezbożnicą, ttiie „ z  zasady** 
się nie n w d łę v y e S i "idę do kościoła, to wstąpię na chw ilę!.. A le  żeby 
J E n j | e  rano i  w ieczór punktualnie odm aw iać pacie ig j tó jest nieróo- 
żliw-e przy moich ciężkichę^jcioęyycih zajęciach.

„N ie  nam -czasu -sięm iodilfk — slyiszy człoWiei| na każdym kroku 
uspraw ied liw ien ie  co tyle znaoizy, jakby ktoś powńeicfcaał: N ie  mam-czasu, 
żęffy./mieć duszę...

N iestety przyznać trzeba, że w  szalonym ijiędzie życia iiowoinzesine|o, 
tego uodżaju w ykręt u w ie lu  lud,zi nie jest tyłko pustym fraizesem, fale 
często smutna?rzeczywistością. Przygniata nas życie now cczea ió ! Fabryk i!
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Maszyny! W ynalazki! Chełpi s ię  św iat ze  zdobyczy tpjostępu mowocseisnęgcL 
to też zawładnął lnami jego  duch; teralz trzyma nas i niemożemy'.'®© -go 
pozbyć.

Ruch śyiaia -nowo-a-zesnego... W iec ie  ile  samochodów kursuje1 po 
ulipa-oh, 11. p. W arszaw y? N iew ie le  —  może parę set. A  wiec,Le, ite 
kursuje w' Nowym  Jorku? Dwanaście tysięcy! I le  aut snuje się w  A m e­
ryce? Dwadzieścia m il jonów ! To  dopiero ruch! Słyszym y ze wszystkich 
stron huk życia -Dowoc-zqsn.egc$ pęd 'szalony! Wadzimy dziś na rogach 
u lic tablice z aiapriisanii: ,,Tu szybkością większą mAż 6 k ilom etrów  nie 
w olno- jechać!“  —  A le  słyszy sią, że rucli w1 przyszłości będzie dom agał 

.'się napisów tego „T u  n ie  wolno jechać z m niejszą szybkością,
an iże li 30 kilometrów" na godzinek  Zawrotny ruch naprzód!

I le  p ięter m ia ł ' dotychczas najw iększy dom ? Pięćdziesiąt .m|nl 
pięter. A le  niedawno czytaliśmy, że- w  Nowym  Jorku wybudowano donn 
na sto dzies ięć jb ie te r ! —  Postęp, ogromny1!

Naprzód? N ie ! •Stańmyriia chw ilę  i zastanówmy się*. Czy potrzebny 
nam en  szalony ruch? Naco s ię  nam on przyda? Owszem, potrzebna1 jest 
maszyna do pomocy człow iekow i,', żeby go, uwoln iła od  nadm iernego 
w ysiłku  niiuszknlów, a le  biada człowiekowi,, jeś li m-aszyina nad min.''zapa­
nuje!... K ied y  pędzi bezustannie i irfLejpojzwala. by s ię  zatrzymać choć n-ą 
p ięciom inutową p tee iw ę , by się pom odlić, by chociaż pirzez k ilka  chw il 
odczuć, żfe isę. jęst -człowiekiem.

Szal,one tempo 'techniki! —  Jesteśmy z  n iego dom iń ! A le  oay 
o-dpo.w-iada nam orno na najgłów n iejsze w ieczne zagadhlesnie życia? 
Stary uczony A rystoteles jeszcze n ieznal techniki ibaidania. -ciśnienia^ 

S trw i —  m y  już znamy. Znamy,, ale czy jesteśmy szczęśliw i? Sławmy 
malaąiżd R a fae l nie znal isiztuki tak dokładnego rysunku, jak i d a je  
nami za -parę. sekund apairat fotoigrafiicfesiy —  ale czy jesteśmy szczęśliw i? 
Czy {So-trafimy dać ,odpow iedź -na ostatnie pytania, pa najgłówmieijszo. 
i w łaściw e jedyn ie doniosłe zagadnienie: skąd przyszedłeś. dokąd dążysz? 
Pjję potrafim y! Ozy te  pytaiuia nie zostały i nadał ptonwszorżędnem i zugad- 
n^euiiami^ Czy te pytania.'będą abtuakie i wówczas k iedy  Jjecłjnika postąpił 
jeszcze -baM-SSej naprzód, k iedy  człow iek  będzie spoglądał na dżisiejsze 
czasy, ja k  bdżi&iaj patrzy a  kaju ty s-aimotołu na pocztowy d yp ffiw ^ a  ufMe 
glego stu lecia? Jesteśmy św ięcie tprźekouani£ że dtzi-s? i w ’ tedy, i  zawsze 
tylko człow iek  re lig ijn y  ip-ćiirafi dać odpow iedź na doniosłe -zagadnienie 
naszego -bytu!

;.::jPjowie megedteu: „Nięmam, cza&u się m odlić, bo dniem  i noftą 
niuEÓ^jiprac-ować Ł a  życie 1‘ ł... Otóż, piajrź;' po-wienrlstlkiemu: Pew ien  wuelki 

^k iręt.w  lazasie strasznej burzy  wyiruszył na morze-. Jak każdemu okrętow i, 
towarzyszyło anu istado ptaków  JragW^ich mew. Chociaż całą parą puścił 
si% po wzltaij^pinych falach, jednak barcłzfo*1 d aw a ł mu s iekw e zmakji spasę- 
od winy w iatr, i-.ęiom-imo,- że pracowały w-szystkie m otory, okręt 
się -bardzo powmli. „B iedne, m ałe  mewy- — m ów ił tomem współczucia 
■jedjen z podróżnych. —  Nasae m otaiyypracnją setkami, a nawet -tysiącami 
parowych koni, a pdsuwmmy isibdedwo naprzód w tieij naiwałnir-y. A  -czego-, 
w y  szukacie, umoiszajc -s-ię ma wiip-tkich -sflmydałkadfi, -wy płaTki drobinę 
i bezbronne! ?“  —  AlePSn-agłe zatrzymał się człow iek  ipełe-n -zdziwienia.
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bo -mewy odważnie natężyły sw oje  dane od Boga skrzydła i -poleciały 
z pędem szalejącej wichury, gdy człow iek, zdany tylko na p ra cę '! wyisiłek 
motorów maszynowych, z trudem  posuwał się naprzód. M ewy natomiast*,; 
z łatwością w yprzedziły  walczący z fałam i okrętljgfoa id i 'słal&yin -siłom 
dane były  stosownie Zbudowane skrzydła...

Statek, dlrogie Sidśtry. to człow iek, który ufa jedyn ie swym siłom, 
a dwa, skrzydła m ewy, to d łon ie złożone do modlitwy.

Pow iedź; ozy jeszcze ii teraz uważasz za stracony czas, który; pośwaeKff 
casz m od litw ie? Ozy i teraz jeszcze powiesz, że n ie masz czasu się łmodliie.?

W  -następnym numerze pr-zypatrzyniy się innej grupie ludzi, -któr-zy 
się niem cdłą, którzy bojkotują m odlitwę, a zobac-zymy jeszcze s-tmmuejs-zy 
widok.

^Rocznica o s m o b o d z e n ia  ID ie d n ia .
1683 —  1933.

j j i ^ n ia  12- września, b ieżącego roku upływa 250 lat od sławnej Phit wy 
I iK a  z  Turkam i pod W iedn iem , w  której wojska -chrześcijańskie wałczyły 
p-od wo-dizą, kiróła Jana -Sobieskiego. Nawala turecka zagarnęłąśjuż byłą 
dzisiejszą Grecję, Bułgarjgj AlbanjwiżiMicziią-.ezęśó:'Jugosławji;.;t. j. Serbję, 
Bośnię, Rumun,ję i część W ęg ie r  —  rozbita u granie Poteki p-od K am ień­
cem i, ChacimemJ?pidbita -przez króla Jana I I I .  Sobieskiego, odpłynęła ud 
granic Polski, ale przez z iem ie W ęgiersk ie , wkroczyła w  granice cesar­
stwa niemieckiego-, -zwanego rzynMwtffii. W  roku 1683:.;-obiegli W iedeń. 
130 tysięcy wiojdkddurec.k-iego rozłożyło się pod Wieiduitemytęśsarz Leoiplpld 
widząc, ż e .« ie p o d o ła  -aęt&Si turecM g^ t-bleg.ająjae-j iS^łiicę, ntuekłi Oblcg/bry 
W iedeń  w zyw ał -ratunku, ale nie,było kom u pospieszyć -mu z pen umaj 
Niemby udali ^  z pinctśbą dtt» Rzyjńu d-o- Ojca' św. Iin ięcbntego X I.. alby 
ten lob raJtowia-l. Ojciec św. w id izą s^ ię^ tu  nie ch-edzi już o Niemcy,, a le  
w ogó le  o ditóetóćajaństwa, ̂ a p ro e ił naród, k tóry  'skutecznie dotąd bronił 
Krzyża —  naród polski. —  K ró l SoiMeaki -choć zmęioz(sęy,;.z calem 
wojskiem- usłuchał' w ezw ania  Ojca św. i zieibraw'szyi26 tys ięcy  wojaka 
ruszył ufnwaw pcrnioa K rzyża  pod W iedeń , a -przybywszy tam 1.2-go 
ySiześnia uderzył -na olbrzym ią -annję turecką i kozfniói^ ją doszczętn iej 
O zwjjcięsłWLę jswem król p-olski zaw iadom ił Ojca św iętego w  epoatob, 
który zasJumija na .tpedkreśleuie, świadcz^T-bowieni o g łębok ie j w ierze  
Sobieskiego i, -mim-o' w iek i odniesionych .żwyc.ięstw, o jegi® pokorze. 
W  piśm ie swern do Ojca św iętego pii-size: —  „przyszedłem , -zobaczyłem, 
Bóg z w y c i ę ż y ł —  Jaka w iara S jatka p o k e ra !. .  .

Polacy stracili w  te j b itw ie  -około 1.200  ludzi, w ięc krw aw o idkupiii 
jizwy-dięslwo. Za ledw ie  się bitwa iakoń30®a książęta melńiieiciay >z.a-częl'| 
składać SEbięspęimu- jia łeżne^jm u -hołdy i pow inszowania. Bjról .poM ii 
przyjm ował je  'bez zaroziraniałeści w edróżiiie iiiu  od  w ie lu  innych 
wodzów  przed nim i po nim. A  m iałby się czem -chełpić,-, bo zwycięstwo 
w ledeósk ie& ib jłaJ jądnem  z najśw ietniejszych i najw iększych w  historji
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Europy: A le .  Jan. 111. Jjył rycerzem  •chrześcijańskim i sw e  zw y c ię s tw  
przypisywał' i Panu Bogu.

•■•<6 zy N iem cy-był i wdzięczn i BoIalóĄiy za w ybaw ien ie  ich od nieW oli 
tureckiej? W arto o tean do-wde-dz-ieć się z listu samego k ró la  polskiego? 
Oto ydbkładne,, atPeiszozeinie-:

D op iero  w  dwTa M  po zwycięstw ie, cesarz Leopold  'zdecydow ał 
się na w idzen ie is-ię z k ró lem  pofsffigm. K ró l n,iespodfeiewrając się już 
w idzieć z oesaBZeim, posłał ictesaiiiaowi ira panuą-tkę zdobytą chorągiew i 
w ie lk iego  W ezyra. Glróąjgiew ' tę ukradziono '<dliorążenxi Jaskólskiemu 
pod muT-tmui- Wiednia,. Posłów  królewskich nawet do miasta nie zap-ro- 
'•Saoińo, tak, że musieli i pod: Murami nanować. Sam kroi (M ery liooe 

śstpjęćCżił pod namiotem, n ie  ząjniasjżMny do miasta.

; jf f i a ą y a  w  sp raw ie  w idzen ia  siewfe królem  -zwlekali, wyszukiwali 
różne jMWcfeuie przeszkody,. ii;ęc jii- i, jak  sarn SoMeidj^ito-isze': „d rw ili 
i koło p łata c-bodzili11; w^feeozy-wistóści chodziło o to, aby k ró l -polski 

^pódczaisi widzenia] s i f  a ioh. ce&aifceSih, .nie zajął na-leżupgfc m u -Splrcizestnego 
miejsca. Gdy. jednak wypadało, aby cesarz spotkał-sto z królem  naszym, 
ten zaproponował im, że na jlep ie j będiijjieŚ, jeś li P o ła j fe  ru-sizą z pod 
W 'M ® >  a 'óesauiz ągu terM i wdl a  j n  a d i e dz-ie i w  ten  erpcśóib. .inanaipchowię 

♦itóigyjśtetkają na Jseniiach. Tak  s ię  też stało. Cesarz, p rzybyw szy  przywołał 
-się' $ ' królean. Sapesk im  dusć przyzw oicie, ale gdy nni 
królew icza, -nawet ręk i n ie  podn iósł do kapelusza. Tak samo postąpi! 
z-senatoram i i hetmanami polskieaui. Wćjibec tego k ró l p ils k i za-wróc-i-T 
konia i od  jechał.

„P fS ten j w idzę nłu-SśiiĆ — pisze k ró l — tak wszystko sł.ę odmieniło-, 
jakby nas nulgdy n ie  znano“ . N iem cy nie dawńdi żywności dla ludzi 
i -koni, judnio, że Ojcńecoiświ^ęlyppiiEyisłał na, to -piieniądŁt^jChorych i ran­
nych Po laków  zostawiono- -na gnoju, a rannych bylo;;bar<j$o dii-żo. K ró l 
n.ie mógł:d-cpi'cisić-się jednaj sz,kutylI(Jodza), alby Dunajem rannych odesłać 
dio Pręęizburga- -i tam własnym- ń s z te iu  ioh leazyó. W  m ieście gaiMenpj 
królowi-ijaiiie -c-h-oi-ano pokaz,ać niiiwet gospody, w której możmiiby zikażjjć* 
ciidliyofc D-o tego- Btojwtia N iem cy PoMkęifiji, wszystkiego odm aw iali, że od  
głodu i utraty wszystkich. kon i watawaJy obrońców W tółuda tydloo- „nibroki11 
znalezione w  z,dobytym -o-bozie tureckim.

N ie je d n o ‘będzie trzeba wytłumaczyć^i usprawiedliw ić: naprężeniem  
chw ili i og-roiminem nagrom adzeniem  -się ludzi^piold i W iedn iem ,tefię m-isno 
to pozioś-t-aje prawdą, że należało Niemcom inacz-ej ^pasłęp-cwać-w przede- 
wszyrgiScieni okazać duż-o s e tm  i wdzięczności wtóibec- k ró la  i rycerskiego 
nsllstóeg© żoln-ierża, by choć wT odrobin ie; ■ spłacić ten  o-1'b r ^ n i  dług 
wdzięczn-oś-ci za osw obodzen ie W iednia.

Cesainz- n iem iecki zidezeirfe.rował, k ról polski nie u ląkł się i zw y­
ciężył.

Cała- Po lska gotuje się> do uroczystego -obchodu j f lm a icy opisanej 
bitwy, w  której praojcow ie amsi w z M i liczny udział. Urządza uroczy- 

BsjSBEflptaikźe śant W iedeń , zaprasza na n ie nawtot. Polaków,£ąfte n-iie. mamy 
się tam no śpieszyć, -ber pisarze uienii-eoey i dziś -jesw-zę^ <aapxasozająjj 
zasług Polski i Sobieskiego.
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śś&©rogram . w iedeńsk iego Kom itetu '-obcbodu ‘2 5 0 a «ia  w iekopom nej 
odsieczy W iedn ia  przez k ró la  Jana 111. SSS&skia 5| i  zwycięstwa drazgo- 
cąoeigoSĄraz na Eawaze groźibę umizuiniaii^kiago podlbogiu' chrześcijańskiej 
Europy — >pi!Ze woduje wbrew7 prawdzie. historyczne]' wyaunjęcie na 
p ierw szy plan uBacayistośc.i jitbil-ęugżowyeh <os6 b, 'które wcale udziału 
w  walkach wifdeńskic-h n ie brały, albo 'ie ż  odegrały w t e n  w ieko­
pomni en i wydarzeniu tylko dirugorzędną rcłę.

.. Paifiilatf.ki psi Polakach ssą opuszppme -i zapbińinrane przez w iedeń­
czyków. D awny (kościół na1 ■Kiafhleubengu W a z  z histsayiGzoą "kaplicą 
w* nim. gkłzie Jan 111. rankiem  12-go Wcześni-a .1683 służył d ó 'M s tzyśw , 
przed zwycięską b itw ą — •znajduje’ ", s te ' obecnie ^fcd op ieką polskich
X X . Znrartwyciiwisitańoów. N ie-'cieszy się a W i  op ieką ze fStt'Qny iwSiĄdóii 
ozyków, ani też rządn austriackiego. -Odnowienie' kapliny -przed dwoma 
laty nastąpiło g łów n ie  staraniem polskffem.

- 'Pam ią tkow y kam ień .na m iejscu -Sljfcittkaiua śfijs-Tkróla Sdbfeslłieigo 
z cesarzem  Leopalden i —  izmaijduje s ię/ w  zupełdefii zapomnieniu. N id  
wspioiińiua też- o nim żaden przewodnik po W iedn ia .

Na przedm ieściach w iedeńskich w NiissdtoMieJi HeildgeiiStądt, na 
Kob emalii — tak ważnych etapach bitewmycdr — jak rówmtep i w  Tulln, 
gdzie nastąpiło ob jęc ie  dowództwa njabzeteiego -pklązs^króla Jatta. I I I .  
wszystkich w ojsk — .m apróżno też  |Szukaliśmy jakiegotoclWrdifc "diowodti 
wdzięcznej pam ięci dla W ie lk iego ' Oswob-odlziaiela . .'.

Może w  j j j f i  nolćnHl ^ ^ leciai tegWzw'jSi.§s,tiw7a •— pfeyuiajm m ej 
z naszej po lsk ie j strony piizjTjctzie M r a w a  krzywdy, jaką im ien iu  W ie l­
k iego Zwycięzcy i palnięci jego >boliateTskieh ‘ rycerzy, ■ z których tylu 
padło pod W iedn iem  wwządzi-la niewdzięczność wiedeńczyków'.

Należałoby się domagać, żeby na owych historycznych etaghch 
w iekopom nej b itw j w iedeńskiej po jaw iły  isaę jiafloićś widkśańe d la  jro- 
tainuośói 'znMd' pamięci. v Ą

Obrazki misyjne,
X X I.

M a sam ej .gnaniry bo lszew ick iej w Ostrogu m isje dajuńiy. Zdawałoby 
się, ż e  tu niefeujrzę już znajomych z naszych krakowskich stron. 

Zadziw ią  ste. czyłe-Inicy „GłcśSęi B a e w ® 11 z: K rakow a. Jednego dnia 
wracam iz kościoła po nauctf a mpćłchodzi do mnie jakal;:służąca, w itą 
» ie  i  pow iada: „ ją  daw na Zy.tka, foyjani. 7 lat w  K rakow ie, 'znani 
św. Baujbarę, bo to nasz .kościółek ukwhąn|t aniOTB Ojca Kuratona . . .  “ 
„A d e ^ tu  dziecko ęoibisz?“ -  pytani. — „Chciałam  się dostać do swioiich, 
którzy są w  bofezewjji. a lę  nie mogę, w ięc tu zostałam, choruje i posłu ­
gu ję ’' co m ogę w 9zjpiitału,.<i za*a*? mańi;, utrzyma n:ie“ . W yciąga gSkiesziM t 
ostatni .-.-grosz i chtce mi dać jako ofiarę. „T o  tylko •ofiai ne służące 
potrafią 1̂ —  pomyślałam w diusan Krtzalepn je j tein f f l j ą  schować dla 
siebie, a Pan Jezus i tak je j ofiarne serce przyjm ie. A g p iś lo w a la
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w czasie m isji w  szpitalu, powtarzała im  nauka, m isyjne, zachęcała 
obojętnych w  w ierze  do /brania udziału w  misji, a d la  je j tulaezego, 
sierocego aere-aj były te m isje najw iększą ucztą duchową!

Przeżyw ał iś r ii f l  11 a te j m is ji wspom nienia dawnych Ojców/ naszych, 
którzy tu w  Ostrogu m ie li najw iększy i  najwspanialszy dom jezuicki. 
Dziś śladu niema -ani z doum, iaińi z kościoła, pozostał tylko w jnajiia ły  
krzm , łaskami słynący, umieszczony -obecnie w kościele parafialnym 
w7 w ie lk im  ołtarzu. W patryw ali g-ife.f w  ten słodki w izerunek Chrystusa 
rozpiętego na krzyżu dawni O jcow ie, dawni r-odaicy, dziś resztka katolików  
kilęózyŁ ipiriz-ed tymi milczącym, a dużo mówiącytm k'Fzyż-em i żebrze, by 
w  tyim „Roku  Św ięty0 1“  rany Chrystusa, męka Chrystusa, nauka Boska 
1 przykazania wyTyłygsię głęboko w  serc-aich wie-rnyJahj nawróciły zbłą­
kanych do -tej jedynej kryn icy dobra, dio Serca Bożego!

Oby prom ien ie m iłosierdzia Bożego przem ien iły bolszew ickie 
dusize, które depczą tak '-strasz-nie- Boskie i ludzkie p-rawa! Niedz-iela 
była, a w  bolszewj-i w7 p-olu -cnali, s ia li, pracowali jak wr dzień powszedni, 
bolszew ik z karabinem  pilnow ał ludz-i pracujących -na granicy. Podcho­
dzim y a ochronki pod druty kolczaste potrójne, graniiciziae. M iędzy drutami 
jest tak zwane-: „po-le śm ieroi“ , bo ktoby tanu się przedarł, a zc-ezył go 
bolszew icki si !r aż n ik f* kulaj go  -czeka.

Zakonnica -opowiada, że  -zeszłego -roku w  jesieni, k iedy kopany 
kobiety -ziemniaki z% ranieą, pytała ich : 13 ,ła d n e  macie ziem niaki", nic 
nie odpow iedziały, tylk-0-..ipiokazały, bo im nie wol-ńo rozm aw iać^  na wet 
oglądać -się w  stronę Polski, byłoby tó- uważane z-a zdradę! Taki -straszny 
jest ten raj bc-tezewM u zachwalany przez agi tato ró w7 korftuiwsitycznycii. 
Pytały -się nas izaikoinnice, co -ina-ją zrobić ze świnią, która ;1 razy uciekła 
z bc-łsze-wji do -u® sierocińca, dw a  raiz-y ją już w ygnały -zagranicę, a d iii 
jrrzeci raz- wróciła. Pow iadan i: ,,-zos-tarw-c-ie, dla sierót się przyda waszych, 
k iedy  nie -ciice’ bo lszew ików  karm ić11. Okropny to musi być kraj, 
z którego uiciekaiją nieitylk-o- ł u-diz.i-e-, ale i zw ierz e ta ! W idok  tej nędzy 
mate-rjailnej i  mo-railnej Ulż zagranicą -zachęcał na-s do pracy żarłirwjszte-j 
na arabc-nie, w  konfesjonale, by -rat-cwać d-usze katoli-ófcie, które iw 
strażują na g-rainfc^;p£yfeją się prawdę''/, -duchem antychrysta, oy sięgn ie 
zaraziły hol-szew-icMimi -zasadami. N ie  opuściliśm y n ikogo; ani w ięźn iów , 
ani chorych po donnach, nio-sąe im Chrystusa - lekarza Boskiego.

W  jednym- denim leżał chłopak, zanie-dbany, opus-zic-zioiny na barłogu. 
Do-gorywł na suchoty. Zastałem tylko matkę w  pokoju. Pytam , „gdizie 
siostra 18-lełiTia wiedz-iałeim, że zago-rzala -s-zitundlystka - -sek-riarka. 
„W yis«l:a w  połie" —  ni-ó-wi -matka. —  „T o  tak! —  -kiedy b-rat je j koiic/y 
życie, Pan Jez-us przychod-z-i go  nakarmić, po-cie-s-zyć w  -uroczystej chw iii, 
to -siostra -uc-ieka. Ofiaruj braci© — zwracam sięjHdo chorego- — tę 
zn iew agę Pa-na Jezusa i tę kijżywdę 3«ig wyrządzoną przez- siostrę i tę 
chorobę tw oją  o je j nawrócenie, by -c-d n ie j Pan Jezuśin ie uciekł w  ichwil’ 
śm ierci". Ro-z-płakał -się chory1 mł-cidz-i-en-ieć i tenC-serdecznie-j wyspowiadał, 
tern go-ręcej przyją ł Pana Jeż-ursa — jako w iatyk, tern szczerzej się. 
modlił, polecając sw-cują duiszę B-og-n i nawrócenie sios-tryj- Otrzymałem 
wiadomość m iłą -na następnej placówce, że ten chłopiec wkrótce, umarł 
p iękn ie i prosił przed' śm iercią sao-s-trę, by się naw róciła ; po pogrzeb ie
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brała to dziewicze robi p ie lgrzym kę pokuitną, wraca do w iary  i jest 
obecn ie gorliw ą  katoliczką. Śm ierć o fiarna brata, była przy-ozyną życia 
laski diM, .siostry!

N ie zapom nieliśm y o babkach i dziadkaich pod kościołem  żebrzą­
cych. Pytam jednej, d rugie j: „by liśc ie  u. ^ .o j^Ś dzi& s  — „a  byłam  u W as 
przecie Ojcze m isjonarzu "; pytam dziadka, tęg iego beiz nóg, który siedział 
na d rew n ianej m iednicy, a .ręce imiał oparte na dlwócii kółkach i tak 
się posuwał: „a  wyście b y li? "  —  „n ie !“ —  „to  '.4ig“ przygotujcie, a  za 
chw ilę tu przyjdzie uptapnarz, to s ia .n a  beku wyspow iadacie". Idę na 
probostwo, po (kwadransie wracani, a dziadka już niema ko ło  kościoła. 
Szukam go przed kościołem , w  kościele. Niema. Id ę -m ięd zy  wozy, a tu 
dziadek siedzi i jńjeezniteęfJsnbie warzy. „To- tak dziadku do spow iedzi 
■się gotu jec ie?" — pytam. — „Ja  do spow iedzi nAe®hGdiżę,dbom ewa.n- 
g ie lik ". —  „T o  czemu tu żebrzejcie pod kościołem katotóokim?" — „Bo 
m oja żona katoliczka, iłó, mussę mia nią zarobić od kato lików ". Ma słusz­
ność — pom yśla łem  — i zostawiłem  gx> w  spokoju.

Tak mijały, szybko dni prany: w pocie czoła. Na zakończenie tej 
wspanialej m isji pośw ięcen ie krzyża uroczyste, z orkiestrą w ojskową 
z KOP-u granicznego, pośw ięcen ie parałji Sercu Pana Jezusa. Przy  
przeproszeniu za zniewagw wyrządzone Boskiej Miłości w  Sakramencie 
ołtarza rozpłakały się głośno, rzewmie wszystkie serca, gdy dzieci zarzuciły 
monstrancję^ w  rękach kapłana kwiatam i, jako zrów now ażen ie tych 
kam ieni, tych plwdićin, tych bluźn.iętafetw, którem i se-ne.a bezbożne, zw y­
rodniałe zalewają tabernakulum i Boga tam ukryfógó od 19-tu wiiek-ów! 
T e  łzy pokutne, .skruszone serca i  te kw ia ty  rzucane dlo stóp bEhrystusa 
niew innem i rączętam i niech to będzie  Seicu Bożemu wynagrodzen iem  
za. .zniewagi cd beżbbńnywh! Niech i Wais — D rog ie  czytelń icek i —  te 
rzew n e ch w ile  pobudzą dio ofiarow ania Boskiemu Setftm swoich serc 
cichych, cierpiących, skołatanych w' tym „Boku Ś w iętym !"

Ks. Sz. Jarosz, T. J.

Z dawniejszych lat.
Powieść. (C iąg dalszy).

I pani doktorowa i Terenia zaez-ęły się niepokoić. Zwłaszcza dziewczyna, 
rozkołysana nadzieją eg może uda się wyciągnąć Jaśka ze szpitala i  z wojska, 
siedziała, jak na węgłach. Co chwilę oglądała się na drzwi. W idziała to zacną 
parni doktorowa. -Więc żeby diziewczyna się tak nie męczył! wypytywała ją o to 
i owo. o tern, jak .żyją w  domu na wsi- jak to byto z Taśkiem, że go wrz ię li do 
wojska i t. d. Terenia odpowiadała szczerze i prosto, jak pros,tern i uczoiwein
byic jej serce Lżycie. Znać było, że kocha cały (świat Boży, słońce tę  kwiaty
i (zwierzątka i- ptjtki — a najwięcej matulę i rjągka. Przyrzekali sobie, że 'się 
kiedyś pobiorą, aż przyszło! nieszczęście, jego w zię li do wojska, a teraz: on
biedny tóflęka ślepy — ale ona go za nic nie opu|di, bo w ie, że inaczej 'toby
»ją Pan Jezus skarał.

Tein prostem opowidamiem pani doktorowa rozrzewniła się tak, że w  jej 
pięknych oczach, zabłysły jasne tzy.

tph’az otwrorzyly śjję dr,zw7i. a w  nich ukajał się pan doktor, a za nim 
prowadzony przez sierżanta z zawiniątkiem na plecach kijem  w  ręku. Jasiek.
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Dziewczyna skoczyła na równe nogi. Serce zJ 8 B 8 H ei bić moelfo, uieJwió?' 
działa, czy skoczyć ku biednemu kaleee, ozy rzucić su©' do nóg dobroczyńcom. A ż 
dokto. wdział aa refcaWaśka i popychając go ku dziewczynie, .powiedział: ,.łu jest 
twoja Teren ia !“

Go saę działo w  sercach obojga m łody® , trudno i opisać. Jasiek ocierając 
jedną ręką łzj. płynące mu z pod zielonego daszka po twatrzy, drugą pokazuj^® 
jakiś papier, zawGłał: .łTerejiiu, Tereniu moja łachana, ja już mogę wrócić do 
domu, nie potrzebuję być żotme.rzam — oto uwolnienie mnie z w o jska!" 
ig| Ną^j|p Terenia rzuciła się do nóg pitaj? doktorowej i ztR-zęła ją całować po 
rękacl.: „o  niech .oi Bóg zapłaci za iw o jg  złote seagf moja śliczna, najdroższa 
Pan .! — wolała łkając — potem rû  kolitirmefi cłziiuuijąc^ucńłów.ał, Ęfłoe-się piSed
tem bronił, ręce zacnego doktora, weŚBcie zMvybuchem  .radości i iiiniesieuia 
podskoczyła dó Cackającego na ljią Jaśjjsfti I żeby nie przeszkadzać dłużej państwu 
pochwyciła biefckiego kaleko »a rękę i dziękując i błogosławiąc •doBroazjbiców. 
wyszła &-r ni lin ga  podwórze kosźaii!o.w.e, przeszła przez bramę szpitalną na utióę. 
by zaoząć długi powrót do rodzimtej wsi.

. Ziłziwidmi ludzie przystawali patrząc', jak młoda dziewezyma wiejska, wiodła 
m ienu iia lego żołnierza pod rękę i jak w ielka radaftf i współczucie dla kaleki 
odbijała się. na jej twarzy.

Pzeezywjśąłe z uczuciem dumy z tęgo. co się .stało, że to ona uwolniła 
Jaślca z Auojska' dreptała teraz obojfe niego .nie zważając na lo, co >sobię' o niej 
ludzie pomyślą. Chciała jak najprędzej przejść przez miasto, jakby nie w ierzyła 
gżczęśoiu i jakby się bała, żeby jej kto jeszcze Julka nie zgbrał.

Wkońou znałeHi się na drodze polnej, wiodącej ich do ach, wsi. Teraz 
z okrzykiem radości .odetchnęła z całej piersi, wzniosła oozy do mieba dziękując. 
Bogu za niespodziewp.ua pomoc, przeżegnała sifebie i Jaśka i Zawołała: „Nó %-hodź' 
Jaśku — jestęginy teraz wolni, a Pan Jezus dopomoże, to będzie W9:z\j£tkt> dobrze !"

I II .

Na polu było skwarno i duszno, bo to był sudfiaa gorący lijpaeo. Słońce 
zniżyło ?s$ą już zmarznie i cień od drzew  już sie wydłużał, ale żar patii feszc-ze, 
aż tamowało dech w  piersiach. Najmniejszy w ietrzyk nie poruszał liści, ptactwo 
nawet pochowało się po gałęziach, jak dajeko sięgnąć, nie w idać było njL człęfe 
w iek aj -ni zwierzęcia. Ziem ia jakby znużona zdawała się od gorąca drzemać. 
Na iskreoię drogi pod lirkłym jjenieiifi saabiotnego krzewu Jeżał żołnierz na 
podścielonym .płaszczu i spał. Nogi bSse wystawił na słońce, buty stały oboli. 
Przy żołnierzu siedziała M oda  dziewczyna z gałązką w  ręku i odganiała nią 
natrętne muchy z hcarzyęi nóg śpiącego.

Musiało toęjrwać dość długo, bo dziewczyna z niepokojem na twarzy spo­
glądała1 na zachodzące ■•z.wpłua słońce i zbliżającą £ięv*tote. A  może i co innego 
ściskało trwogą jej serce? O ti; spostrzegła; 'że cień z nąfępfglowy^śpjiąeego się 
usunął i słońce zaczyna mu w twarz'.św iecić,.—, «  ljie śmiała go budzić, żeby gó 
znowiuyulpż.yć w cieniu. Wsiała więc. cichutko, podeszła, do krzaka, urwała kilka 
wjBgSfę&jl gałązek i po^ tykała do ziemi koło głowy leżącego ijęzarziurłla na nie 
swój fartuszek* i tak go żąsłonila znowu. Zadowolona z pomysłu usiadła napowrót

flSwęyt] boi uszył eię, podnióeł głoiwe i1 odezwał. sraKzińędztonyim Hstosem: 
„Tei'eiiiu,4fgdzie jesteś?" Dziewczyna pogłaskała go po głowie- i odparła: ,,Tu. 
tu .Tasjłi. lito bój się. czemu się tak trzęsiesz?"

— O, bo mi się śniło, zet? gctóeśapdeszta i mnie zostawiła — patrz, jaki 
straszny, oktuitńy sen!.’ .a oobym ja biedny począł?

— sm ż nie miało też ci się co przysriióagA nawć.f/ .kPcłobrze, bo, jak się 
coś takiego śni. to zawsze robi się przeciwnie!

— PrawdaćTefauiu, odparł -chłopak. Ej, ohyjba Pan Jezus anioła -mi a\ tobie- 
zesłał! Jakąś ty dobra! Niech Ci Bóg Najświętszy za twoje,-gerce i litość nade- 
mną zapłaci!

Tymczasem dziewczynę! a odwinęła z zawiniątka kawSilek cłileba, pokrajała 
na drobne kęse, dołożyła dc każdego kawałek soaja i  .zaczęła podawać biedakowi, 
żeby się pożywił.
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— Ą ’ preej3>aleś sięaHobffie? ffloeząleś sobie? japże ci te r »z ? v —  spytała 
p i-zynfrhire.

— O dobrze mi. dobrze, ale mi ciężko na sercu przez ten sen!
— E, to przejdzie — to z tego .pewnie, że leżałeś na twardej ziem i — 

pnżeefeż^ja ciebisjilaniu, nięgodejdę.
|>piedy chłopak zjajd’  wszystko, pomogła mu wciągnąć buty ba nogil sarnia- 

wzięła teraz wezełek na- plecy, jemu podała kij, żeby się nim podpierał ii podała- 
mu rękę. pociągając go za aobą.

•Tasiek/eliciał koniecznie odebrać jej tobołek, bo to wst\$J jalłc się llimiaozył, 
żeby słaba -dziewczyna; a Iń e  on go niosła, ate Terenia « i e  ustąpiła. dodaj4<H że 
jemu tnidm ój-.i$S bo nie Widzi, wręc się patyka, a to gójpej męczy.

—  A  pamiętaj. jeżeli za prędko pójdę, tio mi powiedz, — a teraz z pomocą 
'Boską pójdzióm y.dalej, T y lko  nni n ie  strachaj i n ie 'bądź smutny. Pan Jezus 
uaidSiamiaBy nas nie opuści. I żeby iłlu odpędzić medblbre Iny-śłi z .głowy.- zaozęła 
rozpowiadać, co to będzie, jak się pokażą w  domu . . .  jak będą sobie pomagać 
i żyć po  B-oże-mu. (Ciąg dalszy nastąpi).

Serce.
Z cyklu : „Ciche bohatei kP lM |

—  do toŻE panna Heli/sia. mówi? Naprawdę? Jezusiój ęę-ż- mi sia aż 
uciechy ręc-e trzęsą i spódnicy związać nie mogę, A  niechże też waszej

pani Matka Boska nagrriSżi za je j ł$ą.erd,zi$| nad starą.
Magdalena’ Oposowa- za w iązy wala fartuch’.- na p&atauejji a le ' czystej 

Spoclniezyuie, a jo j starcza, pełna zmarszczek twraiz promieniała radością, 
■gdy podsuwała rałodbj. ciemno ubrartfjjj dżfśwcżjaiie wyszcipowany pięknie 
zydelek.

—  Niechże panna Iishisia sjafia. Cud Boski nadófiraą starą, już coraz 
gorzej, nogń noszą, ot i 'd z is ia j zapuchnęla iiii gębai jak  ten knedel, łazi 
po 'dzlowieku. ła^i a i krzypie czoni-raz gorztij Osiemdziesiąt roków nie 
szpśs. No ale teraz, skoro mnie ^Ąsalr pani w7 przytułku umieściła, to 
będĄ so-bić wypoczywała, jak  jaka hrabina. W ię c  gdzie todmam iść panno 
Helusiu?

—  No dó pana dyrektora^ powie Opo&owa, że moja pani ją  przyisłałą,, 
- . t o  a puszczą. Pani już z pa-nanaj dyrektorem mówiła i obiecaljDse Opgsową 
przy jm ij, $$£ wczoraj jedna balika w7 przytułku umarła, to  i miejsce jest.

—  W iem , wiem • •. byłam się za nią pomodlić. Moja- panno (® u ? iu  
szśŚ&dtfesiątfwoków temu, to my razem iią:;wes.eiacW w yw ijah p  a teraz nnhe 
ledwo *nogi 'cioszą,; a- orJa już i w  tnmmie nieboraczka. Tale to czas leci
i ,nigdv se .t^g-człow iek  nie myślał, że na dziacIowsMiń 'ohle-bie skono?J'.
Tak, tak. dzis-ia różo, jut no krzak. iŚ ii się człowiek s^«fetr*zeże. jak  'się 
:zyció zwyrtnie.

W yśzly  razem, a lg  pó chwili już m łoda"  dziewczyna posela prędzej, 
bo się je j do domu spieszyło, a. Magdalena Opatowa wlokła.TUę powoli
bo *-fej w ltóiiiff1 nogi jsónzej Ąo^ncz-aly, jak  to zwykle sferym ludziom
jes-ieilią i na wiosnę. Z radością (myślała, ze nareszcie (dostanie. Sj^ad&J 
prz\tułku i bęćteie miała dach nad głową na starą labę i łyżkę strawy 
zapewnioną oo- dnia. ‘Pomimo starości |>*oslugiwała je s z^ e , a.h- co-iaz je j
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ju ż b y ło  c ięże j schwla-ć się p rzy  sprzątaniu , kon ew k i z w o d ę  nosić, pan b y ł 
poezciwośe.i człow iek , inkszem u, to b y łb y  .zawadzał tak i st-ary k rzak  w  domu, 
a  jem u n ik t w łaśnie tak  nie d o g o d z ił , 'ja k  ta starowina-'

A  g d y  przez jak iś  czas chorow ała  ljaL.różę w  nodze, tak ie  się to 
ró żę ' starym  dosta ją , to tfą  odw ied za ł w  szpitalu  i dobre rzeczy  p tzynosił, 
b y łe  jen o  ozdrow ia ła  i w róc iła  rych ło , bo z młodenri an i rusz zg’odzić się  ̂
jakoś nie n\qgł. W yb u c^ liw y  był, młodeffimB zaraz ob raża ły  a M agda lena 
zam ilk ła, g d y  go  z ł iS j  ponosiła i za chw ilę uśm iealiała się do n iego, 
ja k g d y b y  n igd y  nic. N o. a teraz p ó jd z ie  ju ż sobie' na w yp oczyn ek  do 
rupieciarn i, bo tak i przytu łek , to  jak  taka  rup ieciarn ia  ludzka, &ame> stare, 
nikomu już nie potrzebne,- w szystk im  zaw adza jące  g ra ty , o k tórych  śmięyć 
zapom niała. W estchnęła , bo się je j  jakoś  m arkotno zrob iło  p rzy  tern 
rozm yślaniu.

fi  'D och odziła  ju ż  do p ięk n eg ii gmachu d yrek c ji, w ięc  z p rz s g y y c za je n ia  
p rzyg ład z iła  węzlowatą. ręką wloęfr’, w ym yk a ją ce  się z pod  chusteczki, 
g ® y  przecie znowu tak  po dziadow sku  nie w yg lądać . W  sieni u jrza ła  
kilk-łi starych  kobiet, s ta ły  m ierząc się zaw istnem i oczym a, ja k  g łodów  
J iM E a d  kością, pom yśla ła  M agdalena, a g d y  znalazła m ięd zy  niemi 
spojrza ły i-n a  nią podejrzliwm m SŚbojaźliwm m i oczami.

..^Jeszcze je d n a . . .  ja k b y  ich nie dosyć  było .

Jak k iedyś  zemrę —  m yśla ła  Oposowa —  to  w ż  jeszcze nie ostygnę, 
a  tak  się tn będą tło czyć  po m iejsce o mnie.

Strasznie w s zy s tk ie ' koślaw e —  stw ierdziła  z zadow olen iem , że  ona 
jeszcze p rzec ież jakoś  do łudzi w yg ląda , a nie ja k  ten strach na w róble. 
A  tu przepycha się do m ej mała, siwa, nędzna, że w o ż ę  zm iłuj się, sta­
ruszka z p rzyk ró tką  ręką.

—  Oposowa ty ż  p r o s i ł o  m iejsćgrjw  przytu łku?
—  A  nowina co to c z łow iek ow i p rzy jd z ie , tyż?
—  Oj m c iś c io w y . . .  tyż . W y śc ie  jeszcze  prosta, zarab iac ie , ale j a . . .  

o  Jezu ęd m ies ięca jch łebm ii jen o  użebranym  i w odą  u ;sąsiady zagrzaną, 
ży ję . ^ ^ e r n ia ła m  ty ż  ja k  onayziom ia św ięta, a ja k  zima- p rzy jd z ie , g inąć 
p rzy jd z ie . R an y  mi się po nogach poo tw iera ły , ani na żeb ry  iść m e będę 

m ogła .

.Magdalena O fjo-sow a^łuchała . a je j pełna tw a rz p rzyb iera ła  coraz 

bardz ie j za frasow an y  -wyraz.

—  M oja  Paw licow m , kużdcm u ty ż  będzie w  zim ie c ię ż k o . . .

—  A le  m nie E o rze j, ja k  -wam, bo w y  jaszcze posługę m acie i to 
u tak iego  dobrego, paąia i ludzie was lubią, do pani na ob jad y  chodzicie, 
w am  bida nie tak d ogryz ie , jak  mnie. Jak  się-jklzisiaj n iS d o s ta n ę  do p rzy ­

tułku, to chyba z głodu  zdechnąć p r z y jd z ie '. . . '

—  E . . .  co ty ż  . . .

—  M yśliw e, że nie? A  k tóż taką nędze, jak  ja  poratu je?  Jezu ! Jezu 
d yć  patrzc ie  jakam  sucha, duch się w e m nie jeno koleb ie  i  jen o  patrzeć, 
ja k  zou flę i gdz ie?  M ożÓJna u licy  k a ^ f  albo ja k o  ten jnfes bezdom ny na 

śm ietniku.
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G orzk ie, 'o ięzk ic  Izy p łyn ę ły  po policzkach  kołjjeciń jr a  O posow a jak iś  
d z iw n y *  siffęt-ek czuła w  duszy*' i litość taką  w ie lką , że w łasna nędza 
w yd a la  K w je jrgn ag le  bogactw em  niemal.

A  tu nagło  o tw o rzy ły  się d rzw i, w  Sienni k o ry ta rza  buchnęło 
zą lew ą  słońca i za rysow a ła  sie w ysoka, c^udą .postać w oźn ego . Załomotało". 

j$erce w  M agda len ie ■. .

—  Jest tu n ie jaka  "Magdalena Oposow a, w d ow a?  Id źc ie  d o  pana 
d yrek to r ig  w y , reszta nie m acie już tu co w ystaw ać, m iejsce już obsadzone. 
I w  czegóż O posow a m arudzi?

A  M agda lena stała w  m iejscu, bo nagle do n óg  je j runęła postać 
te j dru gie j n ędzark ij a w idm ow o chudar ręce c zep iły  się je j rąk:

—  Ustąpcie, mi sw o jego  m ie js c a . . .  przez m iłosierdzie Boże. Spot­
k a ły  snyyeb  oczy, wypłakane;, zm ęczone, pełne w za jem nego  zrozum ienia.

—  N o  p rędzej, pan d yrek to r czeka.
Z trudem Iła gd a łen ą^O p cA ow a  .'rozw iera ła usta, z trudem w yszed ł 

z  nich głos nabrzęk iy  łzam i:

—  T o  już mech nas pan w oźn y  obie :WtŚTś«8 do dyrek tora , 
bo ona je-szfcze odem nie b iedn iejsza , ja  taysobie m oże je szcze '‘poradzę jako .-

D rga ją ce  usta P a w lio ow e j p rzyw a rły  5J'o -jgj* rąk, B m a ła  sięj, ja k  od 
m uchy utrap ionej.

—  Jńj d yć  Pan leżąis p rzyk aza ł w za jem n ie  się m iłow ać.

W  biurze poch y liła  się d yrek to row i do ręk i:
— • N iech  ty ż  w iehncjżny^pan przabaczą, drugą p rzyp row adziłam  za 

siebie, ale ona m a rękę k iepską i nog i obórej: to  ja ' jeszcze  w obee niej 
m łódka i bogalezka. N iecłi taó sie w io lm ożn y  pan zlitu ją  i w ezm ą ją  do 
te g o  przytu łku , a mnie to m o ż e . . .  ja k  będzie m iej®*? za drugim  rążem  . . .

S iedzia ła  w  kuchni nad ta lerzem  zupy i m ięła w  garśc i chustkę,:;g(ly 
pan i w eszła  i uśmiechnęła się do n ie j:

—  N o  cóż Oponowa dosta liście się do przytu łku?
—  E nie, proSzar parni. . .
—  Jak to  nie? Przcdreż m iTpan  d yrek to r  obiecał, że way> w eźm ie.
—  I  w z ią ł proszę pani, a jakże, ale b y ła  tam jedn a  znajom ka 

ta k a  b iedota, oliora, s a m a . . .  to i jakoś  nie m ogłam  i prosiłam , b y  ją  pan 

d y rek to r  p rz y ją ł na m oje  m iejsce.
—  T a k  p rzec ie  p ragnęliście się sami dostać do przytu łku?
—  O Je.zu, pewno HĘl pragnęłam , ale ezłow iS k  ty ż  p rzec ie 'm a  sercę.,/.'J 

A ly d w ie  c iężk ie  łz y  stdozy ły  się po bruzdach starej tw a rzy  i w p a d ły
do zupy, a le zara7 uśm iechnęła B ę  swoim  m iłym , szczerym  uśmiechem, 

k tó r y  je j seroa ludzk ie  jednał.
—  T a k ie  to ju ż m oje  g łupie szczęście, proś&e pani.

Żywiec, 5. X. 1931, Mrtrja Czeska - Mączyńska.
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G zy b a jk a ?
Leżała w  poiu w ielka oryła kamienna. Leżała c-ałe w ieki. Otaczały ja 

kw ietne łąki, -zboża na łamach szumiały i i i  złotym ziarnie pieśni, o ziarnie, które 
musi nakarmić świat, cały,

A le  kamień n ie rozumiał tego, co mu opowiadały proniienie słońca, 
gwiazdy. Taić', samo nie m ógł zrozumieć głosu ziemi, ani poszumu drzew.

Bo kamień nie 'm iał serca* Sam .nie cierpiał i n ie rozumiał, że są istoty,
k tó le  z przeogromnego bólu „'krzyczą w  serwu swojęmi‘ .

Tak było całe w ie k i . .  .
A ż  raz .na  tę polanę przyszedł Artysta —  Las. Obejrzał uważnie bryłę 

kamienną i wezwał do siebie dwóch swoich pomocników.
ByiU to dwaj siłacze- Jeden z nich miał im iona: Miot - Ból.
Drugi — Dłuto - Oieitpienie.
K iedy poczęli bić w abryfę kauiiemią, wykrzesali z niej iskrę. W  martwej 

dotąd bryle zrodziło Się serce.
Zadrżał głaz - olbrzym. Nie byjj przygotowany jjgj ciosy. A  Las ze swymi

pomocnikami uderzał z.całej siły, szarpał kamienne ciało.
W ięc kam ień (jęczał cigżko. Chciał się bronić, ucidkać. Na nic się nń zdało. 

MJię.e się znowu buntował, odgrażał. A  innym razem błagał o litość, "'zmiłowanie.
N ie*pom agało nic. Zdawało sig, że przyszła jego ostatnia godzina. W ięc 

dygotał w  • bólu. poniżeniu ołjropneni.k On. niewzruszony dotąd, drżał c-ały 
w  niepewności.

Odpadały z głazu to w ie lk ie  bryły, ło m aleńkie pyłki.
Bryle (zdawało się. ze trwa to bardzo długo, nieskończenie długo. Że' Las* 

Ból i CierpieniekKmiażdżą go zupełnie. Wszak za kasócłym ciosem odpadały 'z ka­
mienia to w ie lk ie  bryty, to maleńkie pyłki.

Tak bez końca, -bez końca . . .
Kam ień omdlewał z bólu. Chyba ty le  oo on. nie cierpiał' nikt w  wszeoh- 

świecłe, cłiyba nie- było nikogo tak strasznie, a niesłusznie prześladowanego.

Ogarniała go rozpacrz . ..

Bolesna operacja sk-ońćżyła się nareszcie. Przeniesiono kamień do wspa­
niałego parku, ustawiono nad wodą.

—  Ach! jS iiż  piękny? — wolało wszystko dookoła.
Przejrzał się A\ wodzie kaimień nieszczęśliwy.
Jakże się- zad z iw ił. . .  Z bryły bezk|żtałtńej Ból i C ierpienie wyrzeźbiły 

przepiękne arcydzieło sztuki.
_-,8zy i z mecło&kęrtałego. grzesznego człowieka, nie rzeźbi często cierpienie 

Św iętego?

!K rrca ro e  łz y
p-S-tat-la -kuduchem Izy z oczu, wstała od stołu ifehw iejnym  krokiem  pośpie­

szyła do kołyski, gdzie przed chwilą dziecię’ ziakwilito cićhoaj jak teu ptak 
'diutjzony w  gnieździe.

Biedactwo Spóli-oczne leżało ltó słonij^, suche, jak badyle polne, przezro- 
;ózy.5vte, jak gąbka... Od -wczoroj.' w  ustach nie miblo ni chleba okruszyn® ni 
kropli mleka.

B iedo '»n£dzn  i wyciąga swe szptiny-z-każdego 1-yBj  niskiej cliałupiny, a przez 
okno ź«gla#aSjz :fe'«śa pa ^laimenj-u, ich. siostea — śmierć.

Ostatki jfe,' wyszły. Zkrobić n ijj było feotnu. ,Ojciec jeszcze zeszłego roku 
padł przy objncme Lwowa, rażony kulą hajdamacka. Alaijęe m leko w  pierswcb 
wyschło — chodziła, jhkby wróciła z tailrrteg-o świata.
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Przed -miesiącem pochowała Macylkę i Zoehn aj Obie padły na tyfus gło­
dowy. Został Wojtuś najmłodszy, ostatnia pociecha...

Pochyliła się. matka nad kołyską Kaieoięffci, a. .011-0 wyprężyło ku niej 
,gkoslni'alą rąpżkę i skrzywiło usteczka, jatfćby. zawołać -chciało: fjHamo, daij chleba!"

A  ehleba w domu oddawna nie było.
Po wychudłej twarzy matczynej zbiegły łzy dużej bolesne, krwawe...
Bi-zed kilkoma dniami sprzedała ostatnią poduszkę za garniec ziemniaków. 

Został tylko wiszący na ''ścian ie Zbwiciel, ^ sp ię ty  na kiizyju. T ego s ię . nie 
wyzbędzie za żądną cejraHTo p'ain;iąłka rodzinną.

tloalowała płaczące dziecię w  główkę,. avgłów kn gorzała Jakby ogniem... 
^ .ł ja w e t wody w..domu nie było, bo źródło daleko, a. sil zdrowych ku 

procy nie było.
Nagle dziecię rzuciło .się w  kojwice, wyprężyło i. tak zostało... Małe, za­

padnięte oczka z 'a^ ły ' Lielineań śniiejrci.
Szavyf mrok wkradł się do chaty. Przez wybite .szyby wdzierał Się wicher,'* 

zawodząc z cicha żałobną, pieśń pożegnalną...
A  tam za górką wschod-zał księżyc blady, oświetlając stare cmentarzysko 

i świeże groby MaryTik.i'*i Zoohny.
.Qrżą(?enii-7|ękatai 1 piawjfeiAniepirzytonma postawiła płonącą świeoę: 

u głów ki ukochanego dziecięciu i spostrzegła w  ocsłsach jego dwie łzy świecące, 
łzy gorzkie 1 kjyyHwe...

— Wieczne 'odpoczywanie racz mu dacwPanie... — a potem po,sala, uklękła 
przed wizerunkiem Ukrzyżowanego i w  w ielk ie j s^e j boleści zaczęła całować 
skrwawione' nogi -lego.

A. słodki Zbawiciel zniżył 'ramiona Swoje, położył nalgloTOie nieszczęśliwej 
niatki i uronił łzy szczere, secdeCzne, krw-awe łzy.

3 * e ą ą s

Z d a n ie  d z ie n n ik a rz a  ja p o ń sk ie g o  o k a to lik a c h .
Dziennik *i,Ąlajńikd“ , wychodzący w  Nangasaki, zamieścił niedawno artykuł 

poważny o katołioyźm£e?i różpych sektach chrześajańskioh i pogańskich w  Japonji, 
iM a wn wyraża się hartteo. pochlebnie o dzią-łałiiościi' tamtejszych katolików : 
„Tw orzą oni“  — jpiszto-autor — „napicznieissłn^grupę ihjśfód chrześcijan, mieszka­
jących ag  jłapcoEi. „TRjóśiiadiriją w iarę, ■niezachwianą i ofcazują w ie lk ie  przywiązanie 
do swejiretig.j;i. Kapłani katołiinćy spełniają, swój urządl sposobem mli lej ̂ teatralnym 
111$ duohowni protestanccy, ale nie.' hałaśliwe im ieżanie usuwa ‘przęoież uprzedze­
nia najbardziej fa k o rze fi^ n S  Zł d n ig ie j' stęóii^ „w ^ a rfia fgp  obrzędów katolickich 
podoba- s:ię bardzo jlapoftozykoih, a podczas gdy w śroa-protestau łów  yw izim y 
ciągle -przechodzenie od ijednej do [drugiej sekty, kat-olicyfjpozostaiją stałe przy 
swojej 'wierze.

W  czasach ostatnich »iirzedsięivaięli miefcitórei poczynania dobroczynne: zaj­
mują sidShp. bardzo emhjtea|p n g  do Brażyltji, którym ułatwiają podróż i dają 
wszystkie przydatne wskazówki. Zakonnice iób poświęcają (się w ielu dziełom 
m iłosiernym; i tak: otworzyli w  Kumamoto i inliyoh miejscowościach przytułki 
dla trędowatych, które zasługują szczególnie n a i pochwalę. Są w  .łaponji liczni 
misjonarze, którzy przebywają tu od 50 lat, jlak OjcieSi&Villon (Je, Mara, który 
przyjechał do nag przed fiżSśędzrasięoiiu laty. Ilekroć wyda jaką' odezwę na fiorzyścj 
swoich dzieł, wszyscy (spieszą ze swenni datkami".

M ilo to czytać takiejsadyt i wyrazy uznania jJJa naszych pełnych poświęcenia 
misjioharzy i zakonnic!,

R a d y  i p r z e s tro g i.
Człowiek wstydzący się swej ■wgiiryS wstyclszi się swej ludzkiej natury, 

bo tylko zw ierzę jest bezreligijnę.
ijSru] mowy musiahy ■koniecznie używać i ku  uczczeniu Boga.
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Kto Mszę świętą opuszcza, sobie samemu największą szkodę i  krzywdę 
wyrządza.

Obowiązek miłowania własnej Ojczyzny wypływa z miłości rodziców.
Życie, zdrowie, cierp liw ości i 'wesele .potęgują: praca. umiarkowanie

i dobre sumienie.
Nic tok nie planu serca, jak orudna lektura i plugawe mowy.
Poszsąńowainie cudzej własności i wspólnego dobra nałożył, uważać za 

pierwszą i ufaj ważniejszą cnotę obywatelską.
Prawdomówność, ii-: szacunek dla stawy bliźniego są niezbędne czynniki 

przyjaźni i  towarzyskiego pożycia.
Gniazdo rodzinne jest źródłem Szczęścia i  podstawą kultury narodowej
OgfauiczenSe potrzeb, a nie w ielka ilość pragnień, uszczęśliwiają człowieka.

m s m tw s m p a s ts s m a i a  

T e ... z d a w n y c h  la t.
Te z dawnych la t . . .  to maleńkie cnoty.

Polnoc Wzajemna czyli usłużność, oto najmilsza z Ąymatyck m ió t11, gdyż 
istreszcza przedziwne przykazanie Pana Jezusa: „Będziesz m ilowa! bliźniego 
swego, jak siebie samego11.

Kochan bliźniego, to życzyć mu tego, czego sami sobie życzymy i oszczędzać 
mu tych przykrości, których byśmy ipiragnęli, by nam zaoszczędzano.

Ushmiość jest delikatną odmianą miłości. Nie uraża ona nigdy, gdyż 
wyklucza wszelkie pojęcie -.protekcjonalnej (pobłażliwości i  staje s ię  maleńką 
z małymi, pokorną z pokornym?, ł j iś j gardzi ona serdecznom uśeiśmęciem ręki, 
dodającej otuchy, ni dobrem słowem (zachęty. Własnym kasztem, prostotą petną 
żj czliwości i z .nreustaiinym uśmiechem na luśjach wykonuje za innych naj­
żmudniejszą pracę.

Hycłusliużiiyni dla 'drugich — wymaga to dużo cierpliwości 1 dobrego humoru-

A  któż lep iej znal się .n,a sztuce1, jak mała św. Tjęl-jjnia, która podczas 
krótk iego swego życdi* z takĄwielką cierpliwością d radosnym humorem cnotę tę 
w  ożyn wprowadzała! Ileż odwagi i słodyczy okazała órift, naprzyklad w  stosunku 
do chorej siosrtryjiod św. Piotra, ofaczając. ją swą opieką, a odbierając w  zamian 
niejedną cierpką uwagę. Jakże dobrąbtiiłusiała; ona b^ć tą siostrzyczka, skoro 
sarna pisze. zawisie!' starać !tdę' będzie IzylCtRliźniiiego zamieniać w  uśmiechy*.

Do n iej '.zatem zwróćmy się z prośbą, by nas nauazyla tej m ilej cnoty 
usłużności,Ctej otioiy, <k’tóra jzejobędzie najmiększe nagrody, ponieważ :PaJfsJez,us 
uważa aa wyświackfetSną Sobie:przysługę, od d a-nąĄhdnemfi. z Jego „najmniejszych11.

Ch. Delcey.

9 o d s łu c h a n e .
No. —  nieohże si? ucieszy Malgośka, że ś£ę jej udało ‘ohoć 3Jedno — bo 

ona liieposiąda ś ję  z radośoi, jeśli kogoś potrafi przyciągnąć do swoic-h zapa- 
rywaii (z gruntu dobrych. Red.). Pisała iniecUjcwuo ’iv 'zachęcała; żeby naaze 
członkinie atiwypiły" także za pióro, i choć k ieO ^nieik iedy niapisuly -do R olosu  
dziewcząt-11., zachęcona jej wezwaniem .popróbuję -.coś’ -.napisać:! Niech się cieszy, 

M M  się je j cośkolwiek udaio. T y lko  g w | j> j rire udaje jedno i to najwań- 
iiie jsze , że nip inoże. Jewojeini zachętami pouniożyć- liczby ódbiorc&uń i prę-f 
iiuipęiUitoi:ek Gtosu. — Komuś ąię pi^yznała, że już cały litr .atramentu wypisała, 
wykazując onieisaM Bsć naszych dziewuszek, a joile jak się. uparły lak w  uporze! 
trwają. Msz ty swoje a my i tak Głosu nie kupimy. Coś tak jak to było 
u jednego dentysty — przyszedlgpo: riiego pądje-nt z^ęjiorśAi zębem do wyrw a­
nia — dentysta pyta go: który ząb pana boli? a on na-to: jeżeli pan biegły 
w' śwroiiń fachu, toś powisiiem wiedzieć, k tóry  ząb jost bolący, i co pow iecie 
(m ów i dalej pacjent). Dentysta wyrwał m,i wszystkie zęby, a ■j0**mu i fak nie
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powiedział, który mię ząb bolał. Uparł się! — łTłak i nasze dziewuchy jakby 
m ów iły: Pisz ty sobie Małgosiu i gniewaj się nawet, a my i tak Głosu nie
będziemy, pobieraćĄCzy takie na złość jest chwalebne, na to nie potrzeba w ie l­
kiej m ądrości* żeby na nie odpowiedzieć. A  teraz przystępuję do tego o czem
zamyśliłam napisać: —  Los tułaczy zagnał mię do obowiązku w  pewnym Hotelu.
Mając zatrudnienie w  restauracji hotelowej, w idzi się najrozmaitsze okazy ludzi 
obcych i miejscowych,Rrzasem też jakby od niechcenia, słyszy się najróżniejsze 
rozmówki. Młddzy licznemi gośćtni uczęszczającemi do naszej restiauracjffljbywają 
prawie że stale dw ie jak się w idzi w ielk ie przyjaciółki, bo przy każdem zejściu 
się. powitaniom i oałowaniom niema końca. Nacalowawszy się do syta, zajmują 
stolik zamówiwszy herbatkę, dalejże w  ruch języczki. A  mają dość cięte nad 
podziw. Obdarzone też są głosem donośnym mówdą tak, że nietylko ja, ale
i  wrszyscy goście dokładnie mogą je słyszeć. Co pew len czas tematem ich roz­
mów są służąca, w tedy ja ciekawiej słucham jakby mimo woli tych rozmów. 
Jedna z nich —  pani .Musia — ma oo miesiąc nową służącą — wynika to 
z nastęłpującyąb sprawozdań o slużąjeych. zmieniaijyph co ’ miesiąc. Posłuchajcie, 
bo tó-Ąciekawe. —  1-go maja wpada pani Musia na swTe codzienne posiedzenie 
wr tłat&Tuftjoji i zastaje już przyjaciółkę. — P-o zwykłem  przywitaniu siej zaczyna: 
No oddycham! — Nareszcie madazłam to, czego isziukalam ocldawna. Ideał 
służącej. Powiadam paui, coś nadzwyczajnego! Uczciw:ias cicha, spokojna, praco­
wita. sehludn^&żysta, pierze, p rasu jej gotuje, sprząta, froteruje, szoruje; ceruje; 
ta ta . ..  Jednam stawem perła, istna perta! —

15-go tri&j.a, — No radniem się ubrałam! Tożto bolszewićzkii! Komunletlca! 
Powiada, ośmiogodzinny dzień pracy®  Słyszała pani ooś podobnego? Popołudniu 
(liuzymka, Wieczór o 9 do; łóżka! Coś’ ; skandalicznego! Naturalnie z miejsca 
wylałam ! Pani złjotał1 jak to człowiek może się łatwo wplą-feĆ^w jakąfSjafeiSffl 
polityczną^.,-.

1-go czerwca. — No, takiej jak minii teraz, to nie miałam i m ieć mie 
bR lę! Wstaje o piątej, idzie spać o dwunastej, haruje jak Enń. od świtu do 
nocy. M ówię pani. perlą, pierwszej klasy perła!

15-go -czerwca. —  Naturalnie, że wylatani! Cóżto ja ntffin telefon dla 
jakiejś tani pierwszej lepszan. d z iw y? ! M ów ię pani, nic, tylko telefony i tela-fony 
od aiana d-o nocy! Jak Si,ą,to raz, jalffiepooś dorwie, to Skaranie B osk ia  Acii 
i radjo! Ja miałam jei założyć głośbik do kuchni! I to kdRaOzlnie Philipsa!) — 
A le  inaTA^ już nowaj* Skromne dziewczę ze "Wsi, chębne, |oibii,otn-e .. . Takiej to 
ani w  głow ie ‘-jakieś •felefoujjfeźy rad ja. — W  dzisiejszych czasach taka śhiżądajj 
to istna perlą!

t-go Ijpca. — Ach moja pani. za jak ie też grzechy mnie Pan Bóg po­
kara! takim w iejskim  tlumokiem ! Cu <za niezdatJąWnieima paui -pojęcia! Co za 
osioł, tuman! Sarotoiła tui szkód ma jąkte'--pięćset ztołyoh! A  żairla z jM epro- 
sze-niem za dziesięciu chłopów. Za miesiąc zjadłaby nas z bułjjjmd! NnSuralnie. 
że wylatam! A le  u ian iijuż 11-a jej .miejsce inną. Strasznie bia-dne .i dobre stwo­
rzenie. - Nh^flwoje dzieci na garnuszku no w^i. Taka ■ to juszanuje cudze dobro, 
matka dzieciom, w ie  m ^bisda  i nędza. To; naprawdę perła czystej wody!

15-go lipca. — A leż naturalnie, że wylałam ! O, ja to udirazu zm iarko­
wałam. że to nic dobrego! Najlepszy dowód, co za -ananas, to łe  dwhi bachory! 
Wictać za mało jej jesz.aze tego! M ów ię pani co kupię, pudru, już n iem al 
Krem. woda kolońska, to fęamo. A  moja'.panna Magdzia, wybielona, że się aż 
sypie mąka z jej gęby. Co dzień inny brat czy też kuzyn, w  kuchni.

1-go sTerpnia: — .Ho, ho niema głupich! Teraz wzięłam  sobie starszą, 
poważna' Zytkę. w  jeif' nie- obchodzi poza prasą i kościołem. W  (łomu ład, 
jtfk&Łjgdy, spokój, c is za .. .  Doprawdy, niema słów! Perła ! Istnap perła!

1-5-g-o ąjęupni-a. —  No takiego bezczelnego ipjkazu tom w  życiu nie miała. 
Niecłi pani sobie wyobrazi, -powiada, że będę gorzeć w  piekle na dnie za.to. 
że S osze  jedwabną bielizn?! Żegna się, g.cly się pudruję!^ O! najgorsze to te 
steresie^ze! N a tu ra ln i^ że  z miejsca wylałam ! Poprosili.lia inień spadł fflpii z serca. 
Cjjldyęlmm! — A le  teraz Hann, powiadam pani, istną pertę. Coś nadzwyczaj­
nego! Uczciwa, cicha, spokpjńa. -JBR e, prasuje,'szoruje, gotaje iitid‘._ ( ja k ił  mają).

—  Ile tam jeszcze pere ł miała p...Mosia juz się dowiedzieć u lg  mogłam, 
bom « i| .  przeniosła z resl-auraioji do kuobn,. ^ • -ł- Z jtka.
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Małgośka z PI. Gta
W róciłam  z wakac-yj —  miałam c ie k a w s k i  już gotowe — które 

zasłyszałam na letnisku, a le  je  podam kiedyt-jindziej, bo m>i w  drogę 
w lazło 00 innego. Otóż dlo! rzeczy. Etay p ierw szeo i spotkaniu s ię  z m oją 
może najlepsząTśpwzyjaiciiółką słysae: —  Jak to dobrze -:srię stało, żeś po 
li^l^sąniiu tw oje j gaw ędy do ostatn iego ' numeru wyjechała z ’S i l ; o w a  — 
injaczej byłabym s k  anoże całej dziś -nie Zobaczyła. —  Oj - j e j  —  cóż się! 
znowu eterfo? i komu śąię tak 'Strasznie naraziłam ? Ano — zadrasnęłaś 
njwfco staruszki dźwigaijące na procesjach feretrony — Ątds-zły ze  skargą 
aż dio najwyższej instancji,-łbo",do -saifuiej Pani Prezesow ej, na twoją, jak 
się wyjyaiz.iły, n iewyparzoną gębę. Zagroziły, że „G łosu " już do fęk iH flę . 
wdffilrą —  stracimy, z jak i tuzin czyteln iczek! —  Hai, nie w  ozimą, to nie 
wezm ą — to się łe z  ruiie dow iedzą jeś li jeszcze im napiszę — -'a na­
pisze. —  J a m ’ isaę tyjjjjSo' natd n iem i liliowa,la i d p brą  radę  podsu w ałam , 
a n a jp ra w d z iw szą  psawdte n a p isa ła m  — P o  p o w ied zc ie  uroję p rzy ja c ió łk i, 
czy  te ł b lisko  'szeóćdzieisfcęyśototnie (a  znam  jedną, k tóra  m a 67 la t) m a ją  
.jeazcśe b s iłę  d źw igać  og rom n e  ferełrom y —  -azyfś&ie n ie  zau w aży ły , jak  
to n a w et m łodsze  dfejbrze s ię ug ina ją , a  po k ażd e j ptwcę-sji d łu ższy  -czais 
sp iek o tę  w  ram ionach  ozują i  trąbie rachują. —  Jeś li jn fó ide czu ją , to 
jątarsze ichyba d łu go c ie ip ią . Żresz,tą>*i' to m i p rzyzn ać nniaftcie, >że pan ien k i, 
k tó re  nifcrsą ferieórony i  sztandary, w ys ta w io n e  są n a jp ie rw sze  na oczy 
ca łe j pub liczności, w ięc  powinni e  b yć  d z iew u ch y  na s ch w a l i w ys ta w ą  
p iękn ośc i, a n ie  n-ądająoejj^ię d o  b ra o tw a  d o b re j śnuferici. —  1 ja  też 
kiedylś nosiłam  fe re tron , a le  ja k  m i m in ę ło  25 łat, to przyzna,nr się , jże in  
s ię  ju żgog łą d a ła , ozyby koigoś n ie  zw e rb o w a ć  na s w o je  m ie jsce , b o ’ 'm i 
s %  zd aw a ło  żem  ju ż za, starą —  zna lazłam  i oddałam  d rą żek  m łodszej. 
A  ■cóżbyni, a rc b iła  b ędąc dziś d ob rze  p oza  czterdziestką. N iech że  s iekn ie  
ob raża ją , bo ja k  w y ż e j wsfpiómhłałante jam  s ię  ty lko  lito w a ła  nad  n iem i, 
że  taky jiic ięża iry  d ź w ig a ją  z m iięozienieini w ie łk iem . W szys tk ie  ęjolrĘąlżoinS 
tendite1 •przepraszam  r  postanaw ian i, że  zawaaer ty lk o  p ra w d ę  (ja k o  i daib) 
p isać b ędę . A le  w ie c ie  co m i w  cko w p a d ło ?  Zauważylari#, że  Imiahanie 
nasze Z y ta n k i coś zaczyna ją  naszą św . B a rb a rę  b o jk o tow ać  —  m e  
w ie rzy ła b ym , gdyŁbyąn K ię  n ie  •przekonała  iiąaozn ie . —  Oto jua p roces ji 
IBjófeego Chlała w  k ośc ie le  św . B a rb a ry  ze św iecam i n ik t s ife ln ie  pokaza ł —  
a ostatnio na próęesjp. w  Uajoozyst^gć; św . Ign acego  tak że  c iem n o było . 
C zy to ';isp raw ied li:w et 'p rzec ie ż  to nasz p ie rw s zy  kośc ió łek , k tórym
początek  w z ię ło  -nasze S tow arzyszen ie , .pam ię tam  k ie d y  to  z nroją 
n ieboszczką  'm am usią b yw a ła m  na nabożeństw ach  u św. Barbary©  to  
o m ało  że  kpspi, n ieĄ trzeszcza ly  ta k i tłok  b y ł d z iew czą t, a na p rocesjach  
to począ tek  z koń&em s ię  łą czy ł tych, k tó re  w ys tą p iły  ze  św iecam i. Czasy 
s ię  zm ien ia ją , a le  na gorsze. K tea jSsię  zn o w u  kto ob razi, w ię c  ario w ię c e j 
n ie  p iszę  ty lk o  jp o d  rozu m ną ro zw a g ę  p od a ję  com  napisała .

W a sza  Malgośka.

W ydaw ca: Stow. Sług katol. św . Zyty. —  Odpow. redaktorka: A niela Kaczm arczyk 
Kraków, Mikołajska 30. —  Kieruje redakcją Ks. W ł. Kotow icz T . J Mały Rynek 8.

Czcionkami Drukarni „Głosu Narodu" w Krakowie, pod zarządem Romana Ferka.



250 iat jak Europa zaczęła pić kawę.
ĄgTdo czasu rozbicia armji tureckiej pod W iedniem  przez kró,la jfejana l i t  

Sobieskiego w  pamiętnym 'dniu E£-go wrżejśłi/ŁF 1683 roku. nieznano w  Wiedniu, 
mii gdzieindziej kawiarń — zato było pełno lin ia łu , gdzie raczono s ię jedynie 
winem, ktojre podawano w dużych dzbanach i którego też wypijano w ilościach. 

■o jakich w  czasaafc dzisiejszyJłh nik -nawet marzyć nie może.
Po rozpędzeniu nawały tureckiej, znaleziono w  obozach tureckich prócz 

wielk ich bogactw w  namiotach .Kai# Mustafy ogromne zapasy kawy, o której 
przyrządzeniu Wiedeńcaydy; a wraz z niemi i cała Europa nfe" miała najmniej* 
szego pojęcia.

Wiedeńczycy • spoglądali z<M zdiwienieim lią le pachnące ziarna, rzucając 
jeylekkomyśimie świiniom na kannej aby pozbyć się prędzej tych niesamowitych 
i zagadkowych zapasów.

. Od liiacliybi^ej zagłady uratował kawę w  reku 1683 Polak, Jerzy Fran­
ciszek ^Kulczycki, 'kodem ze -§taribora w  Maiopolsue. W  nagroiddWza bohaterskie 
zasługi-L-przy odsieczy wielięitskiej, otrzym ał’ on jedną z kamienno w  Wiedniu, 
tudzież na w tasuą jego prośbę 'koncesje^ liaćSzalożenie lańe-rwszej kawiarni 
i zapasy pogardzonej ..kg^gy.

Wiedeńczycy byli zadowoleni, że tak .niewielkim kosztem udaio się im 
obdarować bobafera, który jednakże z tego byt bardzo; zadowolony’ otrzymawszy 
bak dogodną sposobność .pokazania swaj sztuki, nabytej -podczas długoletniego 
pobytu w  Turcji.

Na pierwszą kawiarnię w  Wiedniu, Kulczycki wynajął Wygodny lokal 
w  dzielnicy. Favoriłen i urządził w  nim kawiarnię, rzecz prosta^- bardzo jeszejzei 
prym itywną. i ittezhliżottiąŚnąiWel w tysiącznej .częstsi do (-wyglądu kawiarń dzi- 

- siejszych. W  ciemnym tym i wąskim loka lu 's ta l za stołem zastawionym róż­
nego rbdza.ju naczyniami 'urećlęiemi sam wtośoioiel p. Kulczycki: w przebraniu 
tureekieńi od którego odbija! dziwnie duży,-"staropolski wats, -nalewając gościom 
z mosiężnej wazy Rzarny, dymiący ply,n, zapełniający powietrze silnym zapachem. 

gGoście siedzieli przy ustawionych naokoło ścian stolach na zwykłych, dębo­
wych ławach, spijając kawę, prawdziw ie tureoką, „czarną11 jednakże — nie- 
sicdzoną.

K iedy -atoli niektórzy z .gości zacźęli fiste- uskarżać, na przykrą gorycz 
owego napoju, Kulczycki postanowił po dłuższeiu zastanowieniu fetę dolewać 
do k a w y . . .  stolcu lbalinowego. SpotkalqL.się to odraziu z pelnein zadowoleniem 
Wiedeńczyków, lubujących się zresztą d o ‘jt l:aiś‘ dnia wer7 wszelk iego rodzaju 
słódy-szacli.

Krewa . podniecała i ożywiała. Była w1 mm] jpka-ś tajemnicza siła, stawia­
jąca 'oiflrazu ikT nogi, zwłaszcza po wypiciu ponad miarę wina.

W ieść o pierwszej kawiarni otwiąrtej przez Polaka, rozchodzić się' zaczęła 
z błyskawiczną szybkością po Wiedniu, gdzie niebawem ftw M IaŁ  specjalna 
kasta smakoszy kawy składająca się ze wszystkich warstw ludności, —  Liczba 
gości Kulczyckiego zwiększała się niebywale. Wąski lokńj'; prz-y Favoritenśtras=$ą 
niemóg] już pomieścić wszystkich lubowników kawy ,,pocieszy ci e l k i k t ó r z y  
z całego Wiednte,: a nawet j okolic schodzili się do Kulczyckiego, jak dojjSIekki, 
aby napić się „tntfkki1".

Szli do niego -ci, którym smutek rozpiera! se j-e^J-i'ći, którzy słabli w swej 
eiiergjii, szukając w  tym zbawćżyjn napoju nowych bodźców, lub wreszcie i tacy, 
których gardła, wysuszone! nadmiarem alkoholu, domagały sfę tej nowej 
'tu reck ie j. . . .  omasty.

Kulczycki, jako zdolny i" solidny przedsiębióńca, n ie  ustawał jednak w  'w ycG f 
usitow,antach, zmierzających do ulepszenia złotodajnego interesu, robiąc z kawą 
rozmaite próby i doświadczenia. — Pewnego pięknego poranku wpadła mu myśl 
■dolać 'do filiżanki ,rćzarnejkS dw ie łyżeczki., mleka. I oto aromatyczny (en płyn



nabiał- odrazu kolom  najczystszego złotatepbędąć także i w  sińąku niepowszedni 
i ijpłafthetny. Owego poranku zrodził sife pierwszy spjbsób, taki, w  jaki pije 
się dzisiaj kawę na całym świecie . . .

Sława Kulczyckiego rosła . . .  Zwolna zacżęlyŁpowstawać w  W iedniu kawiar­
nie jedna za drugą, z wygodnemi fotelami i łożaniiS^groifladząi^-w swyoh dużych 
lokąrlaeii i K a in  oświetlonych salach mieszkańców naddunajskiej. -stolicy. — Ka­
w iarnie stały siej dla W iedeńczyków drugiem ogniskiem -d-omowem i t-akiem 
też ^ózoi^taiy do dnia dzisiejszego, udzielając goścMy wszystkim warstwom 
lutlułeśęi. —  Obecnie, iwżdy piaiwm zawód posiada, własną kawiarnię. Są tu 
kawiarnie dziennikarskie, malarskie, filmowe, literacko - muzyczne, ' ' gfełidowe^ 
sportowe, kupieckie, a nayvet. . .  bandyckie.

Niezliczona iloścSfdzienników i czasopism, krajowych i zagranicznych stoi 
do dyspozycji gości, ^pfędzających po kilka godzin na czytaniu i pogawęćręe przy 
napoju, który -przyswoi W iedniow i i oaggu Europie zdolny i  _ przedsiębiorczy 
Polak Kulczycki.

Wsz-J©® kawiarze wiedeńscy upatrują w  Kulczyckim swego patron%Iza- 
cho.mjąc w  prawdziwej wdzięczności jego pamięć. — Niechże i społeczeństwo 
polskie niepozoistajgi w  tyle i nifejiiaj uczci zasługi -człowieka, który przyczynił' 
się niemało do rozgłosu imienia polskiego!

WESOŁY KĄCIK.
PRZEKO NANIE : — Z jakiego powodu-'.siedzi pan fu w  kryminale?
—  Z powodu moich przekonań.
—  -.J-akiC-li ipc-zfkonań?
—  A  hjdem prafkonany, proszę pana^rżc policjanta niema w pobliżu.

NAJSZCZĘŚLIW SZY DZIEŃ W  Ż Y L IU : — Pow iedz mi szczerze, który 
dzień w  swojeui życiu uważasz za najszczęśliwszy?

— Dzień! w  kłóscym .innie wtazaiid na lrzy lata więzienia?* r
— Co ty wygaćiujesia? _Dlaczego?
— Ponieważ spodziewalem jfsię, że dostanę conajmniej pięć lat.

:!: *

ODPOW IEDŹ ZOSI: — Mamusiu, teraz już wiem, dlaczego kurczątka 
wylęgają -suw z jajek.

— No, dlaczego?
—  Ze styhchu, żeby ich nie ugotowano.

:S

.'■^SPRYTNY B A W A R !'Z Y K : — Dlaczego pan .prje ly le  p iwa? pylićcudzo­
ziemiec Bawarczyka.

— Bo po tych praeklę-tych' pii-e’biaitsLi mam straszne pragnienie.
— To poco pan je preołe$ i
— Abym miał apetyt® na1 piwo.

» * * *

JEJ N IE SPO D ZIA N K A : - Doprawdy, będziesz m ile zdziwiony, mój ni-eżu-- 
siu,',gjdy zobąęzysz, co jąjfemń-w iłami na twoje imieniny. — W łaśnie przyniesiono..

— No - no, jestem bardzo • ciekawy . . .
— -Żifeąkaj rhwiJeezkę — zaraz ją w lożęM (now ą-suknię).

*  * *

OD R Ę K I: —  A  cóż wam tak -gdba zapuchtaL/Czy może od zęba?
—  N i e . ,  od ręki (dostał ręką w gębe).


